ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez (. K. Towarzystwo gospodarczo -rolnicze Krakowskie. 


KOLEJE 


jakie przeszło gospodarstwo wiejskie w Ga- 
licji od początku tego wieku. 
(Ciąg dalszy — zobacz Tyg. Nr. 32 83 34i 35.) 


OWCZE GOSPODARSTWO —JEGO NAGŁY WZROST 
1 UPADEK. 


Z kolei przychodzimy do opisu gospodarstw ow- 
czych, które w części obok ziemniaczanego gospo- 
darstwa się wznoszą, części po jego upadku w kra- 
ju naszym nabrały ważności. 

W ogólności musimy tu zrobić uwagę, że się 0- 
kresy różnych systematów gospodarczych nie dają 
odgraniczyć ściśle; widzimy je obok siebie raczćj, 
niż po sobie następujące. Jedno gospodarstwo chwy- 
ta wdrugie i na szczęście kraju, powiedzieć to po- 
trzeba, że kiedy się jedni zbytnie wysuwają naprzód, 
przytrzymuje rutyna gospodarska, zwyczaj, zaprowa- 
dzony system, zbyt pospieszne ruchy i pokrywa w ten 
sposób ruinę, z nagłćj zmiany gospodarskiego sy- 
stemu wynikła. 

Owczarnie były od dawna u nas znane, i owszem, 
należały owce w staropolskiém gospodarstwie do 
inwentarza na dochód. Były czasy, gdzie wielkie sta- 
da poprawnych nawet hodowano owiec, ale innego 
rodzaju. W starych inwentarzach i w instrukcyach go- 
spodarskich napotykamy częste wzmianki o krymskich 
siwych i czarnych barankach, a nawet o kasztankach i 
angorskich kozach. Barankowe futerka były wówczas 
potrzebą dla kraju i korzyścią zamierzoną z popra- 
wnych owiec. Obok nich wszakże była gruba owca na 
łój, mięso i kożuchy hodowana, źródłem intraty, dla 
dworów i włościan. 

_ Wiek XIX zrobił w owczarniach wielkie postępy. 
Upowszechnienie owiec hiszpańskich naprzód, a na- 
stępnie elektoralnych saskich, staje się szczególnie 
w tym wieku przedmiotem usiłowań rządowych i 
prywatnych. Napoleon dał piórwszy przykład téj 0- 
pieki rządu w środkowćj Europie dla chowu popra- 
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wnych owiec na większe rozmiary. *) Za jego 
przykładem poszły inne rządy. W tym kierunku, natra- 
famy także na usiłowania w wielu krajach: gdzie 
nie było jeszcze owiec poprawnych, tam się rzu- 
cono do rozmnażania stad owiec prostych , jak np. 
w południowćj Rosji, w Wegrzech, w okolicach 
góskich Galicji i w ogólności w krajach Karpackich. 

Dla górali naszych, którzy przedtóm w małćj tyl- 
ko ilości hodowali owce i to w pewnych tylko oko- 
licach górskich, staje się owca w tym czasie źró- 
dłem wielkiego bogactwa, odkąd się poczęło pasze- 
nie po lasach, po górskich polanach i połoninach. 
Aż po te czasy hodowano tylko owce na hucułfach 
i w Tucholszczyznie: od tych czasów poczawszy, 
rzuca się cała góralszczyzna do, owiec, na przestrze- 
ni od Pokucia aż do źródeł Wisły, i rokrocznie wy- 
chodzą stada ze wschodnićj części gór w Stryjskie, 
w Sanockie, w Jasielskie a nawet aż do Tatrów, 
gdzie wypasane, idą jesienią na rzeź, dając przeku- 
pniom korzyść wełny, séra i jagniąt: rachunek bo- 
wiem jest w ogólności taki, że co kosztowała wio- 
sną owca z jagnięciem, to można za wypasioną na 
rzeź matkę dostać w jesieni; wełna zaś, bryndza, 
jagnię i koszarzysko zostaje w zysku. Owce te idą 
na rzeź za granicę i bywają tam więcćj poszuki- 
wane na targach, od braków owiec poprawnych; bo 
dają lepsze mięso i lepszą skórę z młodego i zdro- 
wego zwićrzęcia. Handel ten był bardzo ważnym 
dla okolic górskich i musi być bardzo korzystnym, 
kiedy się mógł utrzymać, nawet przy upadku ow- 
czarni poprawnych. 


*) Dekret Cesarza Napoleona z dnia Sgo marca 
1811 roku, nakazuje zaprowadzenie we Francji 60 
Depółs baranów merynosów po 150 — 250 sztuk 
zrazu, które w lat pięć miały wzrosnąć do 500 
sztuk na każdćj stacji. Rozdawano je do utrzymania 
i żywienia gospodarzom wiejskim, którzy za to sprze- 
dawali z nich wełnę na swoją korzyść; a do stano- 
wienia udzielano żądającym tryków bezpłatnie, które 
potóm do zakładów zwracali. s i 


Obok tego ruchu owiec górskich ze wschodu na 
zachód, widzimy od lat 30tu inny, poprawnych z za- 
chodu na wschód. 

1 tu znowu przodkuje Galicji Przemyskie i jego 
pogranicze w zaprowadzeniu u siebie poprawnych 
owezarni, a mianowicie Łańcut, Przeworsk, Sienia- 
wa, Zarzćcze, Boratyn. Jednocześnie z zaprowadze- 
niem gorzelnianego gospodarstwa, widzimy już kil- 
ka pięknych owczarni, które się od 1830 roku po- 
większać i upowszechniać poczynają. 

Królestwo Polskie i W. K. Poznańskie, wyprze- 
dziło w hodowli owiec poprawnych Galieją. Galicja 
wszakże nie pobićrała z tąd swoich owiec popra- 
wnych, ale ze Szlaska, z Prus i z Saksonii. 

Kto nas obwiniać zwykł o brak przedsiębiorczo- 
ści gospodarskićj, temu przypominamy owe czasy, 
z jaką rzutnością jęto się u nas upowszechnienia 
gospodarstw owczych, ile ofiar poniesiono na usta- 
lenie tćj gałęzi gospodarskićj i wjak krótkim isto- 
tnie czasie stanęły owczarnie poprawne po kraju. 

Warunki dla owczego gospodarstwa były już po- 
niekąd dane, z upowszechnieniem koniczyny i roślin 
okopowych, z upowszechnieniem płodozmianu lub 
ziemniaczanego gospodarstwa. Nowa wszakże rośli- 
na przybywa do składu dotąd uprawnych, większą 
ważność mająca od samejże nawet koniczyny. 

Potrzeba obsiówania ugorów w gospodarstwach 
owczych, upowszechnia posiówy brzanki i gospo- 
darstwo nabićra nowćj siły. Majątki w chudych zie- 
miach i zimnych glinkach leżące, które nie wielką 
dotąd czyniły intratę, staje na równi co do docho- 
dów z majątkami w najlepszych ziemiach pofożone- 
mi. Pola dotąd nigdy nie nawożone, obszary bez ko- 
rzyści odłogiem leżące, pokrywają się warcabnicą 
płodozmianu i nowe folwarki owcze wznoszą się na 
obszarach, które dotąd tylko nędzną paszę dawały. 

W istocie pociecha brała patrzóć na to, że po u- 
padku dobrych gospodarstw w starym stylu, po a- 
padku hodowli koni i bydła, poczyna kraj znowu 
przychodzić do tak pięknych inwentarzy na dochód! 

Z zaprowadzeniem tedy chowu poprawnych owiec, 
był na nowo jasno cel dla gospodarstwa: wytknicę- 
ty; rolniciwo zyskało na starannćj i wyrozsumowa- 
nój uprawie ziemi, a przes massę produkowanćj 
wełny weszliśmy znowu na targ europejski; bo 
kraj dostarczył w ten sposób wywozowego arty- 
kułu i począł mićć udział w czynnym handlu 
Europy. 

Nie małe trudności były do pokonania w prze- 
prowadzeniu gospodarstw owczych. Naprzód, nowy 
podział pól w wielu majątkach, dalćj nakład, który 
się już stał warunkiem w rolnictwie, był bardzo 
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wielki, tak na zakupno samych owiec, które trzeba 
było z zagranicy spowadzać, jako tóż na zaprowa- 
dzenie bydynków , które ze wszelkiemi wymysłami, 
z wielką okazałością nawet wzniesiono. Co zaś naj- 
gorsze, było to, że się wszyscy jednocześnie rzucili 
do gospodarstw owczych i że w bardzo krótkim cza- 
sie chciano przyjśdź do owczarni wielkich. Skutkiem 
tego było: 1ód że się cena owiec bardzo podniosła 
za granicą. Cena tryków doszła do bajecznćj wy- 
sokości, bo zagraniczne owczarnie. widzac tę ra= 
czość, z jaką się u nas rzucono do owiec popraw- 
nych. liczyły głównie na sprzedaż owiec. Jakoż, 
z podziwieniem mówią nawet pisma zagraniczne o 
wkładach, jakie w owym czasie Galicja robi na ich 
zakupno. Żre Jak w ogólności nie mamy znajo- 
mości krzyżowania rass, od czasu jakeśmy wyszli 
z koni, —tak tóż się działo i z owcami. Nie każdy 
mógł kupić do razu stado równego runa, poprawia- 
no tedy niby domowe owce, a czćóm kto miał grub- 
szćj wełny matki, tém o lepsze starał się tryki, ro- 
zumiejac, że pośrednie stopnie dadzą się przesko- 
czyć i że w ten sposób do cieńszćj wełny dojdzie 
w krótszym czasie. 8cie Wzrost owczarni był nagły. 
Dopóki oko samych panów mogło w pićrwszych la- 
tach czuwaćanad prowadzeniem owczarni, dopóki 
wełna stała wysoko w targu. wzrastały one w isto- 
cie i wszystko szło dobrze. Wszakże gdy owczarnie 
rozrzucono po folwarkach lub zaprowadzono je w o- 
kolicach mnićj zdatnych do chowu owiec, okazało 
się, iż brak jest powszechny ludzi do prowadzenia 
owczarni: è właściwie rozbiły się unas owczarnie 
o brak dozoru odpowiedniego wkładowi jaki na 
nić zrobiono. To co było istotnym warunkiem u- 
trzymania owiec, warunkiem wzrostu owczarni, mieli 
ludzie nasi za w$mysł niepotrzebny. Brak paszy na 
czas słót letnich, jedno niedbalstwo owczarza, je- 
dno popasienie lub pokarmienie niezdrową paszą, 
wystawiało już częstokroć na zatrucie całćj owczar- 
ni. A w końcu i pranie i strzyż wełny nie zawsze 
odpowiadała wymaganiom targów zagranicznych : 
z tąd tóż zgóry ochrzczono, na zagranicznych tar- 
gach, naszą wełnę rubryką: „schlechtes Futter ,* 
„Schlechte Wósche;* a brak znajomości sortierskićj, 
w rozgatunkowaniu wełny i pojedynczego runa, zni- 
żał jéj cenę na europejskim targu. 

Gdy się w końcu gospodarze nasi zastósowali do 
wymagań targów europejskich i dobrze praną a po- 
rżądnie sortowaną wełnę przystawiałi kupcom, pa- 
trzono na to z nieukontentowaniem,—tak wielki pro- 
cent liczyli sobie kupcy od edukacji, którą kraj o- 
płacał, ucząc się sortierstwa i biorąc frycówki na 
wielkim targu. W istocie przyznać tu należy, że zna- 


jomość rzeczy i sortierstwo nie szły u nas na ró- 


wni: z postępem owczarstwa. Nie jeden co zapłacił - 


za tryka jakby za ogiera, lękał się opłacać sortiera 
i rozumiał, że się sam zna dostatecznie na gatunku 
wełny i prowadzeniu rassy. O równą wełnę bardzo 
było trudno, elektoralna szła przy gorszćj często- 
kroć bez żadnego porównania niżćj w targ. 

Wzrost owczarni przypada u nas od 1830 do 1840 
roku, a nieszczęściem było dla nas, że właśnie w tćj 
epoce uległ handel wełną wielkiemu wstrząśnieniu, 
które się uczuć dało nie tylko u nas ale we wszy- 
stkich krajach, gdzie owczarnie poprawne były we 
wzoście; a to tak mocno, że od tego czasu datuje 
się upadek owczarni nie u nas samych tylko. ale 
wszędzie. 

Od czasu wićdeńskiego kogressu, zwobiły były 
Prussy pod względem przemysłu i handlu olbrzymi 
"postęp. W skutek tych usiłowań udało im się chwy- 
cić handel wełny w środkowćj Europie. Częścią 
przyczyniła się produkcja szlachetnego runa w sa- 
mych Prusiech do tego, częścią zaś zdołały Prus- 
sy w skutek jeograficznego swego położenia ścią- 
gnąć wełnę środkowćj Europy na swoje targi. Co 
więcćj, sięgnąwszy szóroko, przez swoje agencje 
handlowe, udało się Prussom ściągnąć także wełnę 
z Polski i jedną część ićj massy grubćj i średnićj 
wełny, którą od lat kilkudziesięciu produkuje poľu- 
dniowa Rosja. 

Targ Londyński decyduje wprawdzie ostatecznie 
o cenie wełny na globie, Prussy są właściwie tyl- 
ko przekupniami w tym handlu; ale tém gorzćj dla 
nas, że cena wełny naszćj zawisła od samowolnćj 
częstokroć frymarki pruskich handlowych ajentów i 
rzeczywistego upadku cen na Londyńskim targu. Do- 
dajmy tu jeszcze nieznajomość u naszych gospoda- 
rzy całego handlowego obrolu i brak w owym cza- 
sie pism, któreby podnosiły i wyświćcały w chwili 
stanowczćj kwestję wełny pod względem handlowym, 
a pojmiemy, jak szerokie pole miała obrotna ajencja 
pruska, z pomocą naszych żydów, do frymarki 
handlowćj i ile niebezpieczeństw zagrażało surowćj 
produkcji.. 

Jeżeli z jednój strony trudno było owczarniom 
naszym wyrównać, co do dobroci samćjże wełny, 
owczarniom niemieckim, trudnićj było się jeszcze 
oprzóć temu wstrząśnieniu, które gruba wełna na 
targ europejski wniesiona wywarła u nas na popra- 
wne owczarnie. 

Na europejskim targu pokazały się massy wełny 
Australskićj, Węgierskićj i południowćj Rosji; a 
przemysł angielski, który korzystając z tego nabytku, 
rzucił się na grube wyroby wełnianei umiał je upowsze- 
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chnić za pomocą mody dla wszystkich klas spółe- 
czeństwa, zadał śmiertelny cios owczarniom popra- 
wnym. Od tego to czasu bowiem, dwie tylko pozo- 
stają aliernatywy dla owczarni u nas, t. j. chodo- 
wania albo tylko najlepszych elektoralnych owiec, 
z których wełna jest nieodbicie potrzebną na cien- 
kie wyroby wełniane, a więc zawsze w wysokićj 
trzyma się cenie, albo chodowania owiec na skóry 
i mięso, do czego osobne są rassy. 

My z naszemi owczarniami staliśmy właśnie w po- 
środku; a do tego dodać jeszcze potrzeba, że były 
lo istotnie lata wielkiego pomoru na owce i że kie- 
dy zupadkiem wysokich cen wełny inne kraje pod- 


trzymały swoje owczarnie znacznym dochodem ze 


sprzedaży owiec, myśmy tćj szansy nie mieli. Po- 
mory były większe tu niż gdzieindzićj, bo mnićj 
staranny dozór; a zrażenie się do hodowli owiec 
było po upadku wysokich cen i po pomorach tak 
wielkie, że juź około 1840 roku poczynają, jeżeli 
nie upadać zupełnie owczarnie, to przynajmnićj prze- 
stają się szórzyć: ostatecznie zadaje im cios: dopie- 
ro rok 1846. á 

Jak nagły był zwrost owczarni, tak i upadek na- 
gły.*) Mało było takich obywateli, którzyby na za- 
prowadzenie owczego gospodarstwa nie byli zacią- 
gneli długu; mało takich, którzyby naprzód nie prze- 
dawali wełny. Co zaś: najgorszego, było to, że wszy= 
scy się pozbywali owiec w czasie, kiedy wełna i 
owca upadały w cenie. Ruina tedy gospodarsiw i 
majatków była po upadku owczych gospodarstw 
wielką, bo wkładowy kapitał na owce i budynki 
przepadł niepowrolnie, a dla gospodarsiwa zabra- 
kto na nowo jasno wytknielego celu i drogi. 

(Deign 


KAZANIA CHEMICZNO-ROLNICZE 
Dra Juliusza Adolfa Stöckkardta. 
(Ciąg dalszy — patrz Tyg. Nr. 31 32 33 i 35). 
Ill. 
iPomnożenie wzrostu roślin przez 
nawożenie. 


Gdy damy zwierzęciu obfitą i posilną karmę, bę- 
dzie silne i uste, przy skąpćj i mało pożywnćj pa- 


*) Ruch owczarni w Galicji wykazują nam statysty- 
czne podania następnie: 
W roku 1830 było 706,181 sztuk 
R 1846 „ 1,420,363  „ 
1851 wedle przypuszczenia J. Haina 
955,908 „ 
Znając wszakże stosunkowy upadek najznakomitszych 
naszych owczarni w najnowszych czasach, ostatnią cyfrę 
jeszcze za zbyt wysoką uważamy. 
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szy będzie słabe i chude. Tak samo jest i z rośli- 
nami. Gdy znajdą wszystkie istoty, potrzebne do ich 
wyżywienia i wykształcenia, obficie i w stósownćj 
formie w ziemi i w powietrzu, wzrastają silnićj, pu- 
szczają więcéj gałązek, liści, kwiatów i owoców, 
niżeli natenczas, gdy te twory lub nawet jeden tyl- 
ko w niedostatecznćj napotykają ilości. Rolnik tuczy 
posilną i obfitą paszą bydło swoje, posilnym i obii-- 
tym pokarmem, może tóż tuczyć swoje rośliny. Ro- 
śliny są tutaj w położeniu zwierząt na stajni kar- 
mionych, spętane miejscem którego niemogą opuścić, 
dla szukania w innćm miejscu tego, co im w tóm 
brąkuje. Jeżeli mają róść silnie, starać się rolnik 
powinien, aby żywność była tak blisko rośliny, aby 
jéj dostać mogła swemi korzeniami. 

Prócz dobrego pożywienia, stara się rolnik przy 
tuczeniu zwierząt także o ciepłą stajnie, o wygodne 
posłanie, o czystość; wić bowiem, że to utrzymuje 
i podnosi zdrowie i zadowolnienie zwierząt i że pa- 
sza lepićj karmi zwierze zdrowe niż chorowite. Toż 
samo się dzieje i w tuczeniu roślin. Jeżeli ma na 
roli róść więcćj i silniejszych roślin, niżeli ta sa- 
mowolnie wydaje, trzeba im nietylko dostarczyć wię- 
céj pokarmu, ale przygotować dla nich także milsze 
i stósowniejsze mieszkanie, niżeli nićm jest nieu- 
prawna rola. Powinna ona być głęboką, pulchną, 
ciepłą i dosyć wilgotną, aby korzenie roślin mogły 
się dostatecznie rozpościerać i rozczyniać sobie po- 
karmy. 

Uprawa rolii nawożenie, są dwa środki, których 
rolnik powinien używać, gdy chce podnićść natu- 
ralną urodzajność swych pól: środków tych trzyma- 
ją się od niepamiętnych czasów i bardzo czestb dzie- 
sięcio - dwudziesto krotnie i więcćj powiekszają wy- 
datki swój ziemi. 

Uprawa roli, o którćj późnićj będzie mowa, po- 
prawia rolnik głównie powierzchowny i fizyczny 
stan gruntu. Oranie i bronowanie zmniejsza spoj- 
ność massy rolnćj i czyni ją przystępniejszą dla po- 
wietrza i wody, przez co pomaga się zwietrzeniu mi- 
neralnych, jako tóż zbutwieniu organicznych tworów. 
Głębokie i do calca oranie, radlenie itd. sprawia 
te same dobroczynne zmiany w głębszych częściach 
gruntu, jakie mieszanie rozmaitych odmian ziemi; nie- 
tylko dostarcza się przezto roślinom grubsze war- 
stwy rolnćj ziemi z większą ilością mineralnych two- 
rów, ale zarazem czyni możliwóm równiejsze po- 
dzielenie wilgości w gruncie. Osuszeniem i dreno- 
waniem *) robi się ziemię nietylko suchszą, kruch- 


*) Drenowaniem nazywa się osuszenie gruntów mokrych 
zarówno jak moczarnych, za pomocą rowów wykopanych 


szą i cieplejszą, ale czynniejszą i zdrowszą: czyn= 
niejszą, bo wsiąka powietrze zamiast wody w dziur= 
kowatości ziemi i wywołuje żywsze zwietrzenie i 
zbutwienie; zdrowsza, bo przeszkadza się przystę- 
pem powietrza dalszemu tworzeniu się krasów w ro- 
li, które jak wiadomo nie słażą roślinom. Margło- 
waniem i wapnieniem zobojętnia się najprędzćj wol- 
ny kwas zawarty już w gruncie, t. j. pomaga się 
rozkładowi i rozpuszczeniu się jego organicznych i 
nieorganicznych części składowych; równie łagodzi 
zbytnią spojność ziemi— poprawa, którą osięgnąć mo- 
żna także paleniem takich gruntów , gdyby to nie 
było najczęścićj za drogie. Zanadto jałowe i suche 
grunta mogą nawzajem stać się przez nawiezienie 
iłem albo gliną *) urodzajniejszemi i zwięźlejszemi. 
Rozumowany tóż pfodozmian może zupełnie popra- 
wić fizyczny stan ziemi; gdyż liściaste rośliny np. 
konicz i groch ocieniają i utrzymują grunt w wil- 
goci jedno lato, te zaś które głęboko puszczają ko- 
rzenie np. rzepak itd. rozpulchniają go i czynią kru- 
chym. W podobny sposób może tóż przyczyniać się 
nawodnianie do poprawy przymiotów roli. 
Nawożenie dodaje wprost roliżywności dla roślin. 
Jako żywność uważać musimy, podług poprzedniego 
rozdziału, wszystkie te ciała, które dostarczyć mogą 
roślinom jednego lub więcćj chemicznych pierwia- 
stków potrzebnych im do zwrostu. Wyrażnie jednak 
na to jeszcze uwagę zwrócić trzeba, że roslina tylko 
wtenczas silnie róść , udawać się i do zupełnćj doj- 
rzałości dojść może, gdy dostaje te chemiczne two- 
ry wszystkie razem. Jak życie człowieka ustaje, 
przez ujęcie mu jednego tylko do jego bytu potrze- 


aż do warstwy nieprzepuszczającćj wody, w które to ro- 
wy sypią się kamienie wielkości, tak zwanych burkaczy, 
albo zakłada faszyny, albo co najlepićj rurki gliniane, rur- 
kami drenowemi zwane , następnie przysypuje się te ro- 
wy ziemią. Woda z dószczu i śniegu nie zatrzymuje się 
na takim gruncie, ale przesiąka do tych rowów i odpły- 
wa większym czyli zbiorowym rowem lub drenem, do któ- 
rego zbiegają się pomniejsze. Drenowanie jest nietylko 
osuszeniem, ale zarazem uprawą gruntu. 
Uwaga tłomacza. 

*) Różnica między gatunkami gliny, jakie rozumióć trze- 
ba pod niemieckiemi wyrazami Zehm i T'hón jest niezmier- 
nie dowolna, tak samo jak między polskiemi ił i glina. 
Lipkie obadwa, zdatne do robót garnearskich, nie mają 
ścisłych i stałych charakterów chemicznych ani fizycznych, 
któremiby je rozróżnić można. Powstają przez zwietrze- 
nie feldspatu, skał granitowych , gneisowych , porfirowych, 
równie przez zwietrzenie kamieni piaskowców. Jł, powie- 
dziećby można, powstaje ze skał, ma dużo krzemionki i 
glinki, nieco żelaza i wapna, a maleńką zawsze ilość po- 
tażu; glina zaś ma więcćj od iłu żelaza i wapna, a mnićj 
jeszcze potażu niżeli ił, i powstała drogą napływową. 

| Uwaga tłomacza. 
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bnego warunku, np. powietrza albo wody; jak zógar 
stoi gdy jedno tylko kółeczko z niego wyjęto; tak 
się tóż tamuje zupełny rozwój rośliny, gdy jéj bra- 
kuje bodaj jednego potrzebnego pierwiastku. Z tego 
wynika, że zupełnym wszechnawozem, czyli normal- 
nym nawozem ściśle taki tylko zwać można, który 
wszystkie te pierwiastki zawićra. To tóż wyjaśnia 
najprościejszym sposobem, często zupełnie sobie 
sprzeczne doświadczenia rolnicze w skutkowaniu je- 
dnego.i tego samego nawożącego środka. Wapno, 
gips, mąka kościana itd. działają na niektórych grun- 
tach wybornie, ną innych wcale nic. W ziemi za- 
wierającćj wiele wapna, nie będzie skutkować wa- 
pnienie; bo rośliny znajdują w nićj już dosyć wa- 
pna, nie potrzebują zatém więcćj nawożenia tém cia- 
łem. W ziemi zaś nie mającćj wapna, lub ubogićj 
w wapno, może wapnienie nadzwyczajnie wiele do- 
kazać; bo zapobiega się przez to rzeczywistemu nie- 
dostatkowi tego ciała. Z gipsu mogą rośliny czer- 
pać wapno i siarkę; on skutkuje tylko w ta- 
kich gruntach, w których jednego lub drugiego 
z tych tworów brakuje. Główne części składowe 
mąki kościanćj sa, azot, wapno, fosfor; dodanie zie- 
mi, w którćj już jest dostatkiem tych tworów, skut- 
kuje mało albo wcale nie, gdy przeciwnie w ziemi 
ubogićj w jedno z tych ciał, ogromne może wydać 
skutki. 

Nie wszystkie do tego rośliny, które uprawiamy, 
potrzebują do wyżywienia się równćj ilości tworów, 
mianowicie mineralnych. Tak np. potrzebne są do 
wydania. 
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Z tego widzimy, że do wyhodowania równćj ilo- 
ści roślin, bardzo różnych trzeba ilości potażu, wa- 
pna itd. z tego tóż samo przez się wynika, że sku- 
tek pewnego nawozu będzie różny, stósownie do ro- 
ślin, pod które był użyty. Nawiezienie wapnem nie skut- 
kuje może wcale pod żyto, gdy na tóm samóm polu 
na groch i konicz bardzo dohre wywiera skutki. 
Przypuścić można wtakim razie, że ziemia tyle je- 
szcze jest obfita w wapno, ile go potrzebowalo Żyto, 
ale nie dosyć by wystarczyło do dobrego zbioru 
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grochu lub koniczu, z których piérwszy potrzebuje 
5 razy, ostatni 10 razy więcćj wapna niż żyto. 

Nietylko w różnych roślinach, ale i w różnych 
częściach jednćj i tćj samćj rośliny są takie różnice, 
które nam wskazują, że niektóre z składowych cze- 
ści nawozu działają nadewszystko na liście, inne na 
nasienie, inne jeszcze na korzenie. Tak np. znale- 
ziono : 
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Liczby te są tylko przybliżone, wskazują prze- 
cież wogóle, że badyle i korzenie potrzebują głó- 
wnie alkaljów i ziemi (potażu i wapna) wraz z a- 
zotem; nasiona zaś głównie kwasu fosforowego i 
azotu do swojego wykształcenia. Liście buraków 
stanowią tu tylko pozorny wyjątek; bo poddaje się 
takowe badaniu gdy są zielone czyli pół źrałe, gdzie 
zawierają naturalnie materyały, z których powstać 
ma korzeń, a późnićj kwiat i nasienie. W zupełnie 
źrałym stanie zawićrają daleko mnićj fosforowego 
kwasu i azotu. W tym stanie rzeczy nie będziemy się 
dziwić, że jedne nawozy, jak pokazuje doświadcze- 
nie, działają osobliwie na zwrost badyli, inne na ob- 
fity urodzaj nasienia. 

Jakie składowe części zawióra środek nawożący? 
To jest pióćrwsze i najważniejsze pytanie, na które 
sobie chemik odpowiedzićć powinien, nim mówić i 
odpowiadać może na pytania, które mu stawia rol-- 
nik praktyczny. Po tém pytaniu ida z kolei, jak dzia- 
ła środek nawożący? jak prędko działa? jak długo 
trwa? wiele wart? i niektóre inne. Nawóz działa tyl- 
ko przez chemiczne zawarte wnim twory: te zatem 
muszą dokładnie być przedtóm zbadane, nim o tém 
coś dokładniejszego powiedzićć można. Gdyby to 
było dostateczne, miałaby sie rzecz wybornie co 
do nauki nawozów, bo chemja zdoła te składowe 
części wyszukać i oznaczyć: lecz na cóż się przyda 
rolnikowi dowiedzieć się, że w nawozie jest tyle 
potażu, azotu, fosforu itd., jeżeli chemik niemoże mu 
zarazem oznaczyć, jak te ciała działająi co wartają, 

Chemja nie może jeszcze odpowiedzieć z całą pe- 
wnością i gruntownością na te dla praktyki tak wa- 
żne punkta, bo one nie są tego rodzaju, żeby się 
dały zbadać w samóm laboratoryum albo nauko- 
wój pracowni. Ostateczną odpowiedź w tém 
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badaniu może dać tylko laboratoryum rolnika, rola; im 
więcćj przeto praktyków pomagać będzie, tém prędzćj 
i pewnićj staną się teoretyczne domysły praktycz- 
nemi pewnikami. 

To jednak co teraz wićmy, zawsze przyniesie ró- 
żnorodny użytek, mianowicie w tenczas, gdy teorja 
starać się będzie czerpać, gdzie tylko można swe 
zasady z praktycznych doświadczeń rolniczych, za- 
miast z umiejętnych spekulacyj, i podawać je za do- 
mysły tylko w wątpliwych wypadkach. To wyłożymy 
w rozbiorze następujących okoliczności : 

Jako najważniejsze części składowe nawozów 
trzeba uważać następujące : 

1). Azot. Ciało to trzeba bezsprzecznie uważać za 
najszacowniejszą część składową tworów nawozo- 
wych, gdyż ono przedewszystkićm daje nawozowi tak 
zwaną siłe pędzenia. Azot jest nadewszystko potrzebny 
roślinom w ich pićrwszćj młodości; bo w tym cza- 
sie wyrabiają zaród do całego dalszego rozwoju. 
Jeżeli wtedy silnie rozwijać się zaczną gałązki ich 
i liście, zaraz z początku większe i silniejsze, bedą 
w stanie wydać więcćj kwiatów i owoców. Gdy prze- 
ciwnie brakuje roślinom tój żywności w pierwszym 
peryodzie ich rozwoju, zostają nędzne i słabe, a po 
ubogićj wiośnie uboższa następuje jesień. Działanie 
azotu rozciąga się tak samo na gałązki, jak na ziar- 
no; jest on do silnego wykształcenia obudwóch za- 
równo potrzebny. Wprawdzie z powyższych podań 
składowych części ziarna i słomy zżyta i z grochu 
wypada, że słoma żytniaigrochowa ubogą jest wa- 
zot w porównaniu zziarnem: ale to jest rzeczą zu- 
pefnie naturalna; bo w źrałćj słomie musi ubywać 
azotu, gdyż wielką jego część spożyło ziarno dla swo- 
jego wykształcenia. Dla tego tóż dólna część źdźbła 


zawsze jest uboższa wazot niż górna, i bardzo stó- | 


sownie by było, używać pierwszćj na posłanie, 0- 
statnićj na paszę. 
Wielka ilość azotu znajdująca się w liściach niedoj- 
rzałych buraków, popiera wyłożone zasady. 

Aby azot stał się pożywnym dla rośliny, musi po= 


przednio przemienić się przez gnicie i butwienie 


w amoniak (albo w kwas saletrowy), czyli właści- 
wićj w sole amoniaku (albo sole saletrowe), które 
tak rośliny wciągają bardzo łatwo i prędko, albo 
przez korzenie, gdy amoniak znajduje się w ziemi, 
albo przez liście, gdy powietrze otaczające rośliny 
takowy zawićra. Świóża mąka kościana, nieprzefer= 
mentowany nawóz, niezgniły mocz itp. działają dla 
tego nierównie powolnićj, niżeli tóż same istoty wie- 
zione na pole po przejściu fermentacyi czyli zgni- 
ciu. W tym ostatnim stanie zawićrają już gotowo 
utworzony amoniak (zgniły azot), z którego rośliny 
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czerpać go zaraz mogą; przed fermentacyą zaś odby- 
wa się to przeistoczenie się azotnych części dopićro 
w ziemi, a rośliny muszą czókać aż się zacznie, nim 
dostaną amoniaku. Wtedy, gdy to przeistoczenie się, 
które przy „gnojówce* i „oborniku* bliżćj opisze- 
my, bardzo powoli następuje, jak np. w czasie po- 
suchy (dla braku wilgoci), albo w bardzo ciężkićj 
ziemi (dla braku powietrza), natenczas stać się może, 
iż nawóz wcale nie działa w pierwszym roku; bo 
gdy minie raz dla roślin chwila pomyślna najsil-- 
niejszego wzrastania, nie pomogą jćj potóm najży- 
zniejsze pokarmy. Nadzwyczajnie prędkie skutkowa- 
nie i pędząca siła jaką spostrzegamy przy nawoże- 
niu guanem, sadzą, wodą od gazu oświellającego, 
zgniłą gnojówką, albo solami amoniaku (salmiakiem, 
wodą amoniakalna zyskaną przy destyłacyi rogu, siar- 
kanem amoniaku), wyjaśnia się przez to, że wszy- 
stkie te ciała zawićrają już gotowy amoniak. 
| Że zgniły azot czyli amoniak, znajdujący się rze- 
czywiście w guano i w innych nawozach, jest tóm 
co pędzi, o tém może się rolnik przekonać kilku 
bardzo prostemi doświadczeniami. Na rzepakach i 
rzepikowych polach dosyć jest czasem roślin z czer- 
wonemi listkami, mianowicie na tych miejscach, gdzie 
rola ma małą siłe rodzajną np. w brózdach i wbo- 
kach calcowych. Wfiożywszy kilka takich czerwo- 
nych listków w szklankę pełną wody i dolawszy do 
nićj Tyżeczkę spiryiusu salmiakowego, pokaże się 
w krótce zmiana barwy. i liście staną się w parę 
minut ciemnozielone. Tu amoniak czerwoną barwę 
| zmienia w zieloną, bo woda sama tego nie sprawia, 
| awięcćj tćż nie ma żadnych części składowych w spi- 
rytusie salmiakowym prócz wody i amoniaku. Ta 
sama pokaże się zmiana, gdy się poleje czerwone 
miejsca na polu kwartą wody, do którćj dodano je- 
| dnę łyżkę stołową spirytusu salmiakowego lub */4 
Tuta jakićjkolwiek soli amoniakalnćj, zgniłą gnojów- 
ką, albo słabym rozczynem z guano. Próby te po- 
kazują bardzo wyraźnie, czego brakuje ziemi: rol- 
nik mówi, brak jéj siły; chemik mógłby powiedzieć, 
siła ta nazywa się w przytoczonym wypadku, amo- 
niakiem. 

Druga próba jest następująca. Obwinąwszy jednę 
cebulkę hyacyntową trochą opiłków rogu , wsadzić 
ją w ziemię, drugą przy nićj bez opiłków; z pićr= 
wszéj wyrośnie hyacynt, dwa razy może większy 
niż z ostatnićj. W opiłkach nie ma prócz azótu ża- 
dnych ciał mających większe znaczenie; jemu zatóm 
wypada przypisać nadzwyczajne pomnożenie wzro- 
stu. Pędząca jednak siła rozwija się tu dużo pó- 
śnićj, niżeli w próbie z liściami rzepakowemi; bo 
azot rogowych opiłków musi zgnić w ziemi pićrwćj, 


czyli zamienić się w amonjak, nim działać może. 
Tego samego dozna.się skutku polćwając hyacynt 
lub inną wazonową roślinę wodą klójową. W kléju 
nie ma także innćj silnie nawożacćj składowćj czę- 
ści, prócz azotu, ten zaś musi także podpaść roz- 
kładowi przez zgniliznę, dla tego tóż i tu nie ma 
skutku natychmiast. Poddawszy jednak zgniliznie wo- 
dę klćjową, natenczas ona spiesznićj działać będzie, 
co nie potrzebuje dalszego objaśnienia. 

O oznaczeniu tego ważnego tworu nawozowego 
i o środkach zatrzymania go, powićmy więcćj przy 
każdym w śzczególności nawozie. Dla uniknienia je- 
dnakże złego zrozumienia, dodać to jeszcze wypada: 
powiedzieliśmy wyżćj, że azot jest najwięcćj wartu- 
jącym z pomiędzy tworów nawozowych, i tak jest 
rzeczywiście. Przez to jednak nie chcemy twierdzić, 
że reszta składowych części, np. wapno, potaż, kwas 
fosforowy itd. mnićj są ważne do wyżywienia ro- 
ślin, niżeli azot; wtćj mierze bowiem, trzeba każ- 
dy z osobna z tych tworów, jakich potrzebują ro- 
śliny do rozwoju i zupełnego wykształcenia się, u- 
ważać za równie ważny, wszystko jedno czy tani 
jest lub drogi, powszechnie rozgałęziony lub rzadki. 

Inaczćj zaś ma się rzecz. gdy się bierze wartość 
pieniężną za miarę, podług którćj dogodne być mo- 
gą rolnikowi niektóre składowe części pewnego na- 
wozu, gdy zachodzi pytanie: Jakby mógł rolnik zy- 
skać najtanićj tę lub inną składowa część pewnego 
nawozu innym sposobem? Z tego sposobu widzenia 
wypadają bardzo różne wartości dla każdćj z skła- 
dowych części nawozu, i azot powinien bezprzecz- 
nie być uważanym za najcenniejszy i najdroższy, 
O sposobie oznaczenia tćj ceny mówić będzie do- 
kładnie siódmy rozdział niniejszego dzieła. 

O. c. y 


SŁOMHA 


pod względem jéj wartości nawozowćj 
(Dokończenie — Zobacz Nr. 30 81 32185). 

6. Nowsze zdania gospodarzy francuz- 
kich i belgijskich o wartości słomy wrol- 
nictwie. 

Najświćższe dyskussje o wartości słomy jako ścioł- 
ki i materyału nawozowego wywołał we Francji 
Villeroy, który jćj bardzo wielką wartość przy- 
znawał; z drugićj zaś strony dwaj wysoce cenieni 
praktycy, Malingić Noueli hr.Gasparin znaleźli 
się spowodowani do zbijania tego zdania. Pićrwszy, 
dyrektor szkoły rolniczćj w La Charmoise i prezes 
towarzystwa gospodarskiego departamentu Loire i 
Cher, przytacza przedewszystkićm własne doświad- 
czenie, iż od 8 lat sprzedaje swoje zapasy słomy, 
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a za otrzymany ztąd fundusz, który średnio rocznie 
na 1,100 franków oblicza, zakupuje siano, maku- 
chy, mączkę kościaną i gałgany wełniane, przez co 
tak zbogacił swoje pola, jakby tego nigdy osią- 
gnąć nie zdołał za pomocą słomy, którą sprzeda= 
wał. Nadmienia przytóm, iż tak silną była u jego 
sąsiadów moc nałogu, iż mógł częstokroć za niższą 
cenę nabywać siano, niż mu za taka samą wagę 
słomy chetnie płacono. Ostatecznóm jest jego zda= 
niem, że słoma, użyta na podściof, wcale nic albo 
nader mało nawozową siłę zwierzęcych odchodów po- 
większa, że zatóm korzystnićj jest, sprzedawać ją, 
gdzie się do tego sposobność nastręcza, a natomiast 
używać innych, tańszych, suchych, mianowicie ziem= 
nych substancji na podściół. 

Gasparin, długolelni prezes centralnego towa= 
rzystwa gospodarskiego francuzkiego, w swojóm Ka- 
posé nad tym przedmiotem wykazuje przedewszyst- 
kićm, jak wysoką jest cena sprzedaży słomy a tóm 
samém jak drogo kosztuje nawóz , gdzie się słomy 
na podściół używa, jeżeli nie zbywa na sposobności 
do jćj spieniężenia; w szczególe zaś, pod względem 
oborniku, czyni uwagę, iż ten zwykle za nadto jest 
słomiasty, a skutkiem tego nie dosyć silny. Uważa 
to przeto za ważne ulepszenie , jeżeli przez doda- 
wanie silniejszych tj. azotnych substancji, jak n. p. 
makuch, ludzkich odchodów it.p. uczynimy ją tre- 
ściwszą. Jest to tém ważniejszćm, ponieważ słomia= 
sty obornik nie wystarcza do podniesienia roli do 
maximum urodzajności, a przez obfite używanie go, 
bardzo łatwo do tyla ją możemy spulchnić, że ją po- 
wietrze za nadto przewićwa i wysusza, a przez to 
téż sprzyja wylćganiu zboża. 

Używanie takiego nawozu doprowadziło wielu go- 
spodarzy do błędnegoi przypuszczenia, że zbiory, 
które przy jego użyciusietrzymywali, są w danych 
stosunkach ziemi i klimatu, najwyższe jakie osiągnąć 
można, kiedy dodając guano, mączkę kościaną, ma= 
kuchową, gałgany itp. rychłoby się przekonali, Że 
rola ich daleko jeszcze więcćj wydać zdolna. 

Belgijski sprawozdawca, w przedmiocie tego 
sporu, wykazawszy porównawczemi rachunkami i teore- 
tycznemi dowodami, że stałei płynne odchody zwie- 
rzęce rzeczywistą siłę nawozową oborniku stanowią 
i że w Belgji azot zawarty w słomie na nawóz u- 
żytćj, pięć razy więcćj wynosi niż zawarty w gu- 
anie, tak dalój mówi: 

„Pozostaje jeszcze tylko do dojścia, czy tóż prak- 
tyka, wbrew rachunkowi, ma przyznać pićrwszeń- 
stwo słomie. Najgłówniejszy zarzut, jakiby tu zro- 
bić można, jest, że słoma wywićra na gruntach spoj- 
nych i ciężkich działanie mechaniczne, rozpulchnia- 


jąc je i rozdrabniając, guano zaś własności tćj nie 
posiada. Wszelako, mało jest dóbr w Belgji, które- 
by nie miały rozmaitćj natury gruntu: falwo więc 
będzie, guana na role pulchne a oborniku na cięż- 
sze używać. Gospodarz posiada nadto inne jeszcze 
środki, prócz nawozu słomiastego, do dokładnego 
rozkruszenia i spulchnienia spójnćj i ciężkićj swej 
roli, jakiemi są np. głęboka orka, rozpulchnianie war- 
stwy spodnićj. użycie marglu, wapna, piasku itd.* 

Jakiż byłby skutek, gdybyśmy przez pięć lat rok 
po roku rolę średnićj żyzności nawozić chcieli sa- 
mą tylko suchą słomą, tak jak ją otrzymujemy od 
młocki? Niezawodnie byłyby zbiory, szczególnićj 
w ostatnich latach, bardzo szczupłe. Nawożąc prze- 
ciwnie ten sam grunt samemi tylko odchodami zwie- 
rzęcemi, bez dodania jednego źdźbła słomy , otrzy- 
mujemy., jak nasz Belgijczyk poucza, stale obfite 
zbiory. Jasnym to jest dowodem, źe nie na słomie 
polega użyźniająca siła oborniku. Powiększa ona 
tylko jego massę, wsiąka w siebie płynne odchody 
zwierzęce, rozdrabnia stały nawóz i więzi poczę- 
ści lolne gazy, które się z nich wydobywają. Bez 
zmieszania wszakże z odchodami bydlęcemi jest pra- 
wie martwą i bez wielkićj siły nawozowćj. Gno- 
jówka, sadze, odchody ptasie, guano nie są bynaj- 
mnićj ze słomą zmięszane, a przecież mają zadzi- 
wiającą siłę nawozową, kiedy przeciwnie obornik 
tóm mnićj jest silny im bardzićj słomiasty. Są to 
prawdy znane każdemu praktycznemu gospodarzowi. 

Dla czegóż jednak słoma tyle jest przez rolnika 
poszukiwana i dla czego tak rozległe jest jéj 
użycie w gospodarstwie? Trzy przyczyny anomalię 
tę wyjaśniają. 

Pićrwszą jest, iż przypisywano dotąd słomie wła- 
sności nawozowe, których bynajmnićj nie posiada. 
Korzystna względem słomy opinja z tąd powstała, 
iż po największćj części praktycy skuteczność jéj 
nie oceniali w stanie czystym, ale przesiąkniętą gno- 
jówka, tak jak się w oborniku znachodzi, a tak, tę 
część skuteczności, która pochodziła właściwie z gno- 
jówki, przypisywali słomie. 

Jako drugą przyczynę naznaczyć można , iż nad- 
zwyczajne działanie guana i innych sztucznych na- 
wozów, nie dosyć jeszcze dostatecznie w szczegó- 
łach swych poznane zostało przez gospodarzy, uży- 
cie przeto tych środków nawozowych ograniczyło 
się dotąd na bardzo małą liczbe gospodarstw. 

Trzecia a właściwie najważniejsza przyczyna po- 
chodzi z warunku w kontraktach dzierżawnych za- 
mieszczanego , surowo zabraniającego sprzedawania 
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wiązek, zużycia jéj w gospodarstwie jako paszę lub 
ściołkę. Warunek ten dzierżawny jest przeszkodą, 
o którą rozbijały się dotąd zamiary wprowadzenia 
nowości i idee postępowe, w umyśle wielu roztro- 
pnych gospodarzy obudzone. Zdaniem naszćm, by- 
łoby to nawet z korzyścią właścicieli, gdyby na- 
reszcie przeszkodę tę usunęli i dozwalali dzierżaw- 
com swym zbywającą słomę sprzedawać, kładąc na- 
tomiast warunek , ażeby otrzymane z tąd pićniądze, 
na zakupno silniejszych gatunków nawozu obracali. 

Kończąc, winniśmy dodać, iż nie odmawiamy by- 
najmnićj słomie pewnćj siły nawozowćj, uznajemy 
ją owszem tak pod tym względem, jak i pod wielu 
innemi, za bardzo użyteczną anawet niezbędną w go- 
spodarsitwie; zdanie wszelako, że w prowadzeniu go- 
spodarstwa, głównym niejako celem być winno sta- 
ranie o jak największą produkcją słomy i zużycie 
jéj napowrót w gospodarstwie, prowadzi do błędnej 
zasady, którą starać się należy w interesie postępu 
usunąć. Majętność bowiem ziemska zawdzięcza ży- 
zność pól swoich nie ilości słomy, którą zagrzebu- 
jemy wrolę, ale bogatemu i silnemu nawozowi któ- 
rego jéj dostarczamy. 


Rozmaitości. 

Wydatek mléka od krów Allgauerskich. 
W roku zeszłym zakupiła P. Baronówna Stein wła- 
ścicielka Krzyszkowic pod Wieliczką 4 krowy rasy 
Allgauerskićj od P. Kind w Kleinbautzen w Saxonji, 
których wydój z największą dokładnością zapisywano. 

W pierwszćm półroczu t. j. od i sierpnia do i 
lutego wydały mléka: 

Nr. 1. 870 mass=1231 kwt. Pols:=1284 kwt. Galic. 
(stanowiona w końcu Grudnia 1853) 


RM, MQ. » „+EZBÓR » = 692 “i 
(ocieliła się w Lutym 1854) 

+.3..840 -„ =ZLB8Y/an= =129 4 ie 
(stanowiona w Maju 1854). 

000/127 27948 5 = 986, 


„ (ocielifa się 25 czerwca 1854). 
Dostawały przez zimę około 25 fnt. wartości siana, 
a w lecie zieloną paszę, ile jćj zjeść mogły. 
W ostatnim pół miesiącu t.j. od 1 do 15 Czerw- 
ca dały mléka: 
Nr. 1. 331/, mass= 47*/, kw.Pol= 49'/, kw. Gal. 
(cielna 4 miesięcy.) 


„ 2 90 » =I£//3 » =132' „ 
(jałowa). , 
8. 9614/7147 22190, 21 i PRR 


(jałowa). 
„ 4. nie doiła się; ocieliła się 25 Czerwca. 
Najlepsza krowa dawała w Sierpniu r.z. przy zie- 
lonćj kukurudzy dziennie mléka 71/4 mass = 10%), 


zebranćj słomy, lub wywożenia jéj z folwarku pod | kw. Polss=1i1 kw. Galic. 


jakimkolwiek pozorem, wkładającego owszem obo- 


(Wiener Allg. lund. u. frostw. Ztg.) 
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